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O P Ł A C Z  U.

Płacz iest muzykantem smutku i .tfozpa.ęzy, icsi 
ponurem echem lamentu strapionych, iest pierwszą Arją 
m in or , rodu ludzkiego. Pięć iest gatunków płaczu. 
Płacz sm utny , radosny , w ściek ły , m ił o śnyy i pokutny  

Pierwszy plącz umiarkowany i wczesny po stra
cie drogiej nam osoby nic iest odrzccznytn', 1 owszem 
przyzwoitym, ale płacz po stracie dobra lub doczesnośct 
ziemskiej nader próbnym i nierozsądnym-ićśt-trenem*

Płacz radosny  wszczynaiący się miekiedy po dłu
giem niewidzeniu, iest pewnym zadatkiem czułego a 
szczerego affektu , i inO&e bydź uwalanym iako ofiara 
uczyniona przez smutek, radości, której są pełne pier
wsze chwile widzenia się prawdziwych przyiaciół.

Trzecie są łzy  iadowite namiętności, dalece po
snąć zbytek bezsilnego uniesienia.
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Czwarte najgłupsze, lubo niekiedy najpoetyczniej- 
sze są łzy  miłosne Kochanek płaxa pocieszna zaiste fi* 
gura.

Piąte łzy  pokuty są prawdziwemi perłam i, które 
zabłysną kiedyś' w wiekuistej chwale wybranych bożych.

O Ż .Ą  D U . ^  r  
Żądza i nadzieia są zabawami ludzi: pierwsza 

przykrością,- druga bezzasadną częstokroć pociechą. 
Gdybyśmy się mogli pozbydź żądzy, zawsze byśmy by
li kontenci, gdyż kto niczego niepragnie, posiada wszy
stko, lecz  żądza iest właśnie, Tantala nie ugasżonem 
pragnieniem. Dla tego też mądi'y znając niepodobień
stwo zaspokoienia żądz swoich poskramia one ile moż
ności , gdy nierozsądny opłaca własnym pokoiem śmie
szne życzenia, którym , się odda i e. Życzenia są 9 po 
większej części proźbami do losu, który na nie uwagi 
najdrobnieszej nie zwraca. Prawdziwą zaś oznaką nie
doskonałości rzeczy doczesnych iest iak się zdaie owa 
niepohamowana skłonność ludzka do tworzenia coraz 
nowych życzeń, albowiem iakkoiwick szczęśliwi, zawsze 
im czegoś brakuie. Wielu szuka w trunku wybuiałym 
żądzom lekarstwa, najskuteczniejszem atoli środkiem, 
iest praca, której szczere poświęcenie się wszelkie goręt
sze płonącej wyobraźni karci poskoki.

O CIEKAWOŚCI.
Ciekawość przyrodzoną iest ludziom i zwierzętom. 

Wsadź pieska do karety, a ustawicznie będzie się do 
drzwiczek na łapki przednie wspinał i wyglądał, aby wi
dzieć co się na świecie dzicie. Małpa wszędzie szuka^ 
wszystko zdaie się uważać,' a- człowiek: 'wiadomo wam 
czytelniku; Warszawa, Paryż, Londyn, pytaią codzień od 
niepamiętnych czasów, co tam słychać nowego?
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Kiedy w Paryżu wykonywano najokropniejsze mę- 
lęi na królobójcy Damjanie, wszystkie okna wychodzące na 
plac exekucji były drogo wynaięte, i gdy ieden z akade
mików chiał wejśdź w koło, utworzone przez kołnierzy, 
ieden z nich zaw ołał: Puszczajcie P a n a , to a m a to r , 
czyli to iest ciekawy, który tu ani ze z łośc i, ani z 
moralnego widoku przychodzi, ale iedynie dla pogawro- 
nienia , iakby na experyment fizyczny. »Ciekawosć pier
wszy gradus do piekła, w tych rozumie się rzeczach, któ
re naszego wtrącania się nie potrzcbuią, wszakże ieden 
ciekawy pożytecznych wiadomości, wart dwóch oboię- 
tnych słuchaczy*

, CIEKAWY CUDZOZIEMIEC.

( wiersz bezimienny z przeszłego wieku ).
Będąc ci«kawy różne odwiedzałem kraie,
Zazwyczaj podróżnemu wszędzie drogi staie.
Snadź do tegom przeznaczon bożemi wyroki,
Z królestwa do królestwa wiodłem moie kroki.
I nie żal mi bom zw ied ził, ledwo nie świat cały, 
Tu i owdzie póki mi siły  wystarczały.
Serca mi przyrastało widząc rzeczy różne,
Czasem i ciężko było na nogi podróżne. 
W idziałem zam ki, miasta i różne fortece,
Na wyspach wystawione inne rarytece.
I wojska dosyć bitne, i co chciały m y śli,
Że tego ręka moia, nigdy nie okryśli*
Gdziem tylko oka mego porzucił źrzenice,
Czyli to na poddanych, czyli na dziedzice. 
Widziałem iak przystojnie żyią wszelkie stany, 
lak rządzeni poddani f iak się rządzą Pany.
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Udałem się w ostatku do Polskiego kraiu t 
Słysząc , £e tam rozkosznie, niemal iako w raiuv  
H wielka iak i maja, równa tam osoba,
Wolno czynie. kafcdomu, co mii się podoba.
K  łam c^lcba dostatkiem, przeieść go .niemocna ,
J’a!wo tem się za’ęl'a ciekawość podróżna.
Puszam, w*ec, liż przychodzę nad samą granicę , 
Widzę.fnjiasta Ą urasleozka , v wsie i okolice*
Myślę sobie, czyli te?, pusrezą mię żołn ierze,
Jasiem nieco, trwożliwy powiadam to szczerze*..
Al ić żadnego. nieinasz, wielce się rad.uię «
Przechód wolny patentów, ani pokazuię.
Widzę lud rozmaity, przechodzę powiały,
Zielenicią się pola poknzuią kwiaty,
Słońce, grzcie, i iasna służy mi pogoda,
Żadna mi s*ę zła w drodze nie slaie przygoda.
Gdzie spojrzę tam wesoło, wszędy rzucam okiem , 
Idąc sobie powolnym bez - naparci krokiem.
W|<rólce tedy przychodzę w środek Polski kraiu , 
Zdrowie dobre sprzyia ini podczas wiosny w Maiu. 
Lokuię się u chVopa w podłej bardzo chacie.
Mówiąc do niego, bywaj łaskaw na mnie bracie* 
Rozeznany gospodarz przyjmuie mnie m ile,
Nie bronięć miły ojcze wszak miejsca iest tyle. 
Dobrzem trafił ponieważ chłopek nie ubogi,
Iest i czem s*ę posilić podróżnemu z drogi.
Nie tęskno mi mieszkaiąc przy Warszawskim trakcie, 
Przypatruię się* różnym włościanom i szlachcic. 
Przeieżdzaią Panowie , przeieżdzaią Panie ,
Iest się czemu przypatrzyć ledwie oczu stanie.
Myślę sobie co za świat ten Polski bogaty,
Kiedy się tu Panowie w takie stroią szaty.
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fcanfcr ieden i drugi przed karetą bieży,%
Lokale za karetą nie .w szpetnej odzieży. 
Pnazóstno i ‘boffjilo czynią swe parady,'
Muszą to ci Panowie zasiadać do rady.
Ka1 wakaty pęlrójno w tak p rzep y szn e  konie, 
Niowidziałem parady takiej w żadnej stronic. 
Birrze m»ę chęć aż idę do samej Warszawy, 
Więcej Państwa obaczyć będąc tam ciekawy. 
P.r?ychodzę, i wne.t ide w królewskie pałace, 
Wrota wszędy otwarte, nigdzie nie kołacę*
Ty.lko wąrty w około przy pałacach stoią, 
Dworzanie się, na koniach tu i w owdzie roią. 
Kareta za karetą leci w szybkim- pędzie,
Umykaj , stój,,, wołała aż Państwo wysiędzle.
Czuby złote i srebrne na rumakach stoią,
Każdy się prczentule z kalwakatą swoią.
Rzędy od złota, srebra na. koniach się św icą. 
Stangreci wyręcaiąc biczmi konie ćwiczą.
Mówię sob ie , nie trzeba tureckiego krain,
Zjści się co czytałem , że tutaj iak w raili.
Iest się czemu przypatrzyć, że się i ieść niechce, 
Na co spojrzysz nic trzeba tego ważyć lekce.
A.ż się pytam ciekawie w rynku mieszczanina, 
Skąd takiego tym Panom bogactwa przyczyn?!. 
T en.m i tak odpowiada, o mój miły Panic!
Na tę wszystkie porządki, i dóbr im nie stanic. 
Na które wyderkaflow, kapitałów wiele, 
Znciągnionych u szlachty nic w iednym kościele. 
0.1 których tuż procenta co rok mus/,1 pVacić,
Na to też zwykło Państwo włości swoic tracić. 
Alboż to na tern. dosyć gdybyście widzieli,
A na którego Pana dworze posiedzieli.



—  168 —

TJjrżelibyście iakie' wyprawuią bale,
Zdziwicby się wam przyszło iak u nich wspaniale. 
Iak się na iadło sadzą iuż i milczyć wolę,
Ptasiego tylko mleka nie maią na stole.
Na tych ci to paradach życie ich zawisło,
Nic to , dadź bal, chociażby wieś utracić przyszło. 

f  Ciąg da lszy  nastąpiJ .

Fryderyk A!exander Baron HUMBOLDT, urodzić 
się w Berlinie dnia 14. Września 1769. Po odbytych 
studjach w Gettyndze, Frankforcie nad Odrą i w szko
le handlowej Haroburgskiej , odbył w roku 1790 pier- 
wszę podróż do Europy, trudnił się później mineralogią 
i botaniką pod Wernerem y a w roku 1793 wydrukował 
Specimen Jlorac Friburgensis subterranneae• Zostawszy 
Assessorem Rady Górniczej w Berlinie , a później Dy- 

1 rektorem Generalnym Rady Górniczej w Anspach i Bay
reuth, utworzył tam przepyszne zakłady* i ieden z pier
wszych powtorzył doświadczenia Galwaniego których 
ogłosił wypadki w dziele: D ośw iadczenia G alw aniczne , 
a  w ogólności o irrytacji' j i b r  muskularnych i  nerwo- 
wych . Po przebieżeniu Europy^ P. Humboldt udał się 
t Panem Bonpland do Ameryki Południowej, w r. 1799 
zwiedzali kolejno kraie Nowej Andaluzji, Guiany, wyspę 
Kuba, Quito , wulkan Tungaragno i Newado del Chim
borazo , ruiny zniszczonej trzęsieniem ziemi wioski Rio 
Bamba, i znaleźli się na najwyższym punkcie Ameryki. 
Pan Humboldt udał się do Lima stolicy Peru, i ohser-. 
wował w porcie Callao wyjście planety Merkurego z tar-» 
czy słońca. Stamtąd przeszedł do Nowej Hiszpanji, 
gdzie bawił rok. W roku 1804 przybył do Filadelfji y 
i ze Stanów Zjednoczonych powrócił do Francji, po sze-
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ści u leciech prac pożytecznych a trud dych i niebezpie
cznych. Massa postrzeleń uczynionych :na nowym świe- 
c ie , a ogłoszonych dziełam i, nad kfóremi pracował 1 
Pan Bonpland, przechodzi obserwacje wszystkich innych 
podróżnych.

K R O N I K A

w ypadków  od  25.  K w ietn ia  do 20.  M a i a w łączn ie .

R ossja • 2,500 Exempl: romansu Bułharyna Dy* 
mitr Samozwaniec rozkupionych w przeciągu tygodnia*

A u str ia . Uwertura ż Semiramidy na Smiu forte- 
pjanach układu Czernego.

A n g lja . W i oku 1S2 1 wywieziono płodów kraiowyćh 
za 33 mil: funt: szter: W roku 1829 za 55. W r. 1821 to
warów osadniczych za 32 mil: A w roku 1829 za 42: to
warów bawełnianyeh. W roku 1815 za 18 mil: W roku 
1829 za 37.

F rancja . Pan D uchatelier  zrobił tabakę bez ty- 
tuniu, i przedaie onę przez połowę taniej; gdy wyto
czona mu przez Administrację sprawa, przewinienia, do- 
wieśdź niem ogła, strony układaią się.

P olska . Inauguracja posągu Kopernika. Zadania 
konkursowe z funduszu 8000 z ło : postanowieniem N. 
Pana z dnia 6f i 8 Czerwca 1829 Towa: Przi Nauk do
zwolonego. Pierwszem zadaniem iest napisanie xiążki 
dla ludu.—■ List z Bagdatu o przesłanie tain stereotypów 
Polskich. —  Transport mąki z młyna parowego cfo No
wej Ziemi w Ameryce Północnej.—  Mydło Palmowe won
ne Pana Gundelach w składzie na nowym świecie Nro. 
1301, i W F a b ry ce  przy *Ulłcy Solec ]N 1*0.• 2 955 .r—- Ak-
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tje dwiinastotalarowe na nabycie krzewów, zrazów, 
kwiatowi nasion z dostawą u lana Rudrlfa Weifkmej- 
st*r w Lilzów pod Herlinem zapisać się mo/na w Fa
bryce Wyrobów Platerowanych na Krak: Przedin: 'Nro. 
3 8 9 .— Uniwersytet królewski nazwany Alcxandrowskirh. 
Fabryka nowego srebra Packfong w królestwie Polskim.

R ozm aitości Arkusz Papieru 13,800 stop długi 
a 4 stopy szeroki, zrobiony w Whistel w Anglji. —  Śro* 
dek Ilahncmana przeciw samobójstwu, rozrobić srebro 
w mleku i powąchać? —  .

Nowe d z id a .  Pierwszy tom Pism rozmaitych K... 
Brodzińskiego. —  Drugi oddział wybranych romansów 
Wallem Scotta, Rozbójnik Morski. —  Prospekt na zabaw* 
ki dla dzieci z Litografii Kośtnińskiego.—  Drugie wyda
nie dzieiow Polsk; Joachima Lelewela —- Piosnki Siel
skie Stefana Witwickiego zło: 2.

Noty* Zbiór najnowszych "tańców na skrzypce zło:
2. n Kluk: —  Polonez iózefa Krogulskiego zło: 1. gro: 
15. —

Explicntiou cle la gravarc Nro. 73. Fig: i .  Chapeau de gros 
de Nap l es. Jupon et Spince?' de Gros d* Orient.

Fig: 2. Capote en Crępe ornee de Redingote de g i 'O S  de Napięte
•F4g: i. kapelusz grodcnaplowy. Spencer i spódniczka, z 

materji gros d* orient.
Fig: 2. Kapota krepowa ozdobiona blondyną Szlafroczek 

Crodenaplowy. —

W A R S Z A W A .

W DRUKARNI PRZY ULICY LESZNO Kro. 660.




